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1 .

W  m ałym  sa lon ie  je d n e j  w i l i , z k tóre j  
w z g ó rzó w  w idać było  Sekw anę  i p ięk n e  o- 
kolice poblizkiego M e u d o n u ,  w szczę ła  się 
ba rd zo  żyw a ro z m o w a  m iędzy  dw iem a  oso­
bam i ró ż n eg o  wieliu. J e d n ą  z n ich  byłto  
m ężczyzna  z d o b ro d u sz n ą ,  gap iow atą  tw a ­
r z ą ,  około p ięćdz ies ią t  i p ięć  la t m a ją c y ,  
w  d ług im  p rz e s t ro n n y m  s u r d u c i e , jalti za 
zw yczaj noszą  podesz łego  wie li u  osoby, n i ­
b y  w tej n a d z i e i , ze jeszcze  po d ró ść  inogą. 
D ru g ą  by ła  n iem al o dziesięć la l  m ło d s z a , 
n iem a ło  ju ż  do jrza ła  p ię k n o ść ,  k tó ra  w y ­
tw o rn ą  toaletą  lepiej sw oje  k o k ie te ry ję ,  niż 
p o w a b y  sw ojej tw a rz y  zachow ać um iała.

•Ależ moja kochana  p rzy jac ió łko!  Ależ 
p a n n o  B ailleu l!  Ależ moja luba U rz e k ł  m ęż­
czy zn a  ża lośnym  g łosem .

•P a trzc ie  s ię! p rzy jació łka! Luba! Nie o 
tern te ra z  m ow a. Chceszże w pan  to  u czy ­
n ić ,  czegm z a d a m ,  albo nie?*'  O o '  ,

•Ależ moja kochanko , to je s t  n ie p o d o b ie ń ­
stwem.*

•Nic n ie  jes t  n iep o d o b ień s tw em  «
»Ależ w p a n n a  n ie  p o jm u jesz ,  że tu  idzie 

o Święte p r z y rz e c z e n ie ,  o s ł o w o  h o n o r u ,  
o w a ru n e k  w  kon tra  licie.* »

•Fraszka! M iędzy  k re w n e m i n ie  b ie rz e  
sie tak  ścisło.*

•M oja  d ro g a ,  p o zw ó l sobie z ro b ić  m va- 
gę  , że to n ie  jes t  fraszką , le cz  bardzo  w a­
żną rzeczą . G dym  m oje  Adolfinę za pana 
V alm y w y d a w a ł ,  obow iąza lem  się  w p r z e ­

c iągu  trz e ch  m iesięcy  w y p łac ić  m u  40,000 
f ran k ó w  posagu ; ju ż  pięć m iesięcy  u p ł y n ę ­
ło  , a Y alm y n ie  o t rz y m a ł  je szcze  an i  sze- 
% a .«

•P ró żn a  gadan ina !  Nie je s tż e  Adolfina 
w p a n a  có iką  a moją k u zy n a ?  Nie o trzy m aż  
o n a  cały nasz m ajątek  po naszej śm ierci?* 

•Po  naszej śm ierci!  Czyż się godzi o tern 
m ów ić .  P rzec ież  jeszcześm y  n ie  tak b a rd zo  
się p os ta rze l i ;  k iedy n a m  śm ie rć  p rzy jdz ie ,  
to  jeszcze n ie p e w n a ,  ale to je s t  rzecz  p e ­
w n a ,  żem m ojem u zięciów i 40,000 f ran k ó w  
w in ie n ,  i ża łu ję  m o cn o ,  żem  m u je  w w y ­
znaczonym  te rm in ie  nie w yp łac ił .  P o czc i­
w y  V alm y n ie  śinie o tera n a d m ie n ić ,  ale  
je s tem  p rz e k o n a n y ,  izby się n ie  g n i e w a ł , 
gdyby  u jrza ł  talarki n a s z e ; dom  len  n ie ­
m ało  go k o s z tu je , pon iósł  on zn aczn e  w y ­
datki na o p o rząd zen ie  i ozdobę. Gdy się kto 
ż e n i , ten  ma w ielką z e n  ę ,  bo n ie  ma końca 
w y d a tk o m , i być m o że ,  iż Y alm y na po­
k ryc ie  j a ków ej ś częśc i ,  spuścił sie na te  
pieniądze.*

•Co to za w ielk ie  n ieszczęśc ie ,  że n iejaki 
czas będz ie  zaczekać m usia ł!  S adzę ,  iż ta­
kich ludzie  jak  my, s tan ie  jeszcze  na 40,000 
franków.*

•To jes t  p raw d a* ,  o d rz e k ł  z po w ażn ą  m i­
n ą  pan Bailleul.

•I bez pana Y alm y n ie  by łoby  tw oje j  Adol­
finie zabrakło  na zalotnikach.*

•Tak i ja śm iem  sądzić. Ztein wszystkie™ 
n iem nie j  je s t  p ra w d a ,  śe  ju ż  u p ły n ę ło  dwa 
m iesiące  od  czasu jak tę su m m ę  o dem nie  
m iał o t rz y m a ć ,  i b y łoby  mi bardzo  p rzy k ro ,  
g d y b y  się k iedy  o n ią  u p o m n ia ł ,  a jam  n ie  
b y ł  w s ta n ie  uczynić  zadość jego życzeniom.*
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»Niechby się ty lko  n a  coś pod o b n eg o  od­
w aży ła ,  o d rzek ła  panna  Bailleul p rz y d a w s z y  
us ta  i zadziera jąc  nos w g ó r ę ; »nauczyla- 
b y m  ja  go , jak  ma pos tępow ać  z lu d źm i n a ­
szego s ian u  i godności.  Ale mój pan b ra t  
d rę c z y  się bez  w szelk iego  p o w o d u .  Y alm y 
n ie  je s t  takim  cz ło w iek iem , k tó ry b y  nam  
po w ażan ia  u b l iż y ł ,  z tej s t ro n y  godzien  je s t  
ze  w szech  m ia r  mej pochw ały .«

»W łaśnie dla t e g o ,  że le n  V alm y tak je s t  
p o tu ln ą  o w ie c z k ą ,  s k ru p u ł  m n ie  bierze.«

»Gdyby b y ł  d ra p ie żn y m  wilk iem , m iałbyś 
w p a n  za p e w n e  jeszcze  w iększy  s k r u p u ł ;  
a le  tu  n am  t r z e b a  dzia łać  n ie  m ów ić. Z ty ch  
40,000 f r a n k ó w ,  k tó re  Adolfin.e m iałeś  dać 
w  g o lo w iź n ie ,  p rz y rz e k łe ś  p rz e d  cz te rm a  
m iesięcy  ustąpić 10,000 p a n u  R ochelle ,  k tó ­
r y  tak je s t  ła sk aw ,  że je  po dziesięć od sta 
w  sw oje  p rzed s ięb io rs tw o  zabezp ieczen ia  
statków1 p a ro w y c h  od o g n ia , w łożyć  p rz y ­
rzek ł .  Pan  R ochelle  żąda ł  dzisiaj pod  tem iż 
sainenii w a ru n k am i  w y p łacen ia  tej kwoty, 
a ja  p rz y rz e k ła m  m u  ją  w ypłac ić .  C hreszże 
abym  sw oje s łow o  z łam ała  ?«

»Tego n ie  chce moja koehenko*, o d rz e k ł  
p an  Bailleul p rz e s t ra sz o n y  sp o jrze n 'em  sw o­
je j  s i o s t r y ; z p rzy jem n o śc ią  czynię zadość 
w szystkim  tw o im  ż y c zen io m ,  a le  Yalm y n a ­
b aw ia  m n ie  k łopotu .*

»Ciebie wszystko nabaw ia  k łopo tu .  P o s łu ­
chaj mojej rad y .  Zamiast w y liczen ia  zięcio­
w i 40,000 franków ',  w yznacz , m u  2,000 fr. 
ro czn eg o  dochodu . K ap ita ł  tw ó j z łożony u 
pan a  R o ch e ll ,  b ęd z ie  r iosł ro c zn ie  w łaśn ie  
taką  k w o tę ;  tym  sposobem  uiścisz się w swej 
p o w in n o ś c i , n ie  um nie jsza jąc  sw ego  mają­
tku  , a p ró c z  tego  jeszcze  ci 20,000 f ran k ó w  
pozostan ie .  S ą d z ę ,  ze  ta p ro p o zy cy ja  je s t  
b a rd zo  ja sn a .« . c

»Beż w ą tp ie n ia ;  ale  ja  n ie  śm iem  nasze­
m u zięc iow i zap ro p o n o w ać  tego p lan u .* 

»,luż to będz ie  tnojein s ta ran iem .«
»A p o t e m , sąż te  od ognia zabezp ieczone  

statki p rz e z  to ju ż  b ez p ie czn e  ?«
•W szakże się spalić n ie  moga.a 
'•Okręty! a le  p ien iąd z e  nkcyjonaryjuszów?* 
r \  to  co innego . Czy sądzisz , że R o ch e l­

le je s t  poczc iw ym  cz łow iek iem  ?«
>Nie inaczej.*
yC/.y s ą d z is z , że on c*ę w z łą  s p ra w ę  za- 

w ik łaę  zam yśla ?«

»Ja tego  n ie  m ów ię.*1
»No, i ctiż m ów isz?*
»Ja m ó w ię  — «
»Mówisz c z a r n o ,  bo j a  m ó w ię  b ia ło ;  ta-  

k ito  jes t  tw ój zw yczaj.  S ąd zę ,  iżbyś zacho­
r o w a ł ,  gdyby  ci się k iedy  zd a rzy ło  zgodzić 
z m ojem  zdaniem.*

»A p rz ec ież  m n ie  się  zd a je ,  że zaw sze n a  
końcu  zadość się tw o je j  w oli  staje*, o d rzek ł  
z w estch n ien iem  b ra t  un iżony .

»Jezeli t a k ,  n ie  lep ie jżeby  zawszo by ło  
zaczynać  od  k p ń ca?  T o b y  nas  u w o ln i ło  od 
toczenia  ro z p r a w  u tru d za jący c h .  Spodzie­
w am  s i ę ,  że dzisiejsza je s t  zakończona, i że 
jes teśm y  z sobą w  zgodzie. R ozum ie  s ię ,  
gdy  p an u  R o ch e lle  zaliczysz 10,000 fran k ó w . 
M a on w łaśn ie  p rz y je c h a ć ,  p o trze b a  ty lk o , 
abyś m u  kilka s łó w  n ap isa ł  do  s w e " o  no-  
tarvjusza .«

P an  Bailleu l p rz e sze d ł  się kilka ra zy  po 
sali z spuszczonćm i uszym a. Po  ch w il i  sta­
n ą ł  p rz e d  swoją siostrą i zaczął się jój n ie ­
śm ia łym  w z ro k iem  p rzy p a try w ać .

»\Vięc pan R o ch e lle  będz ie  i dzisiaj u  na« 
na ob iedzie  ?« zap y ta ł  pó łg łosem .

»Alboż ci się on  n ie  podoLa ?* o d rz ek ła  
k ró tk o  p anna  Bailleul.

»Ja lego  n ie  m ów ię .  R ochelle  j e s t  cz ło ­
w iek  to w a rz y s k i ,  ja  rad b y ra  go w id z ia ł  na 
każdem  in u em  m iejscu ; ale m ów iąc  m ięd zy  
n a m i ,  b a rd zo b y  m i by ło  p rz y je m n o ,  gdyby  
jeg o  o d w id z in y  n ie  tak częslćin i by ły  w n a ­
szym  domu.*

»A toż dla czego ?«
» 0 , jeże l i  się ju ż  g n iew ać  za c z y n a sz , w ięc  

um ilknę.*
»Albożto ja  się k iedy  gn iew am  ?« o d rz e ­

kła dom ow a ty ra n k a ,  k tó re j  głos z każdym  
to n e m  o pó ł  ok taw y się w zm agał.

»Ja tego n ie  mów ię.«
uRiedyś z a c z ą ł ,  w ięc  p o w in ie n ie ś  s k o r -  

czyć . P o w ied z  co masz p rz e c iw  p a n u  Ro­
ch e lle  do  za rzu c en ia  ?«

Na te  o s ta tn ie  s ło w a  w y s tąp i ł  na tw a rz  
p a n n y  B ailleul lekki ru m ien iec ,  co u  n iew ia -  
sty  jej w ieku  i c h a ra k te ru  osobliwością zd a ­
wać się m ogło .

Brat je j n ie  sp o s trzeg ł  tego  p o m ie sz a n ia ,  
gdyż w łaśn ie  p rz e m y ś l 'w a ł  w  jak i  sposób 
m ia ł u łożyć  sw oje  s ło w a ,  ab y  n iem i w sze l­
ką b u rz ę  zażegna ł!
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•Juko? ja miałbym przeciw temu poczciwemu 
panu Rochelle co do zarzucenia ?® rzeltł nare­
sz c ie ; »bynajmniej , zaręczam ci,  i dla przeho- 
nauia cię o tern , ponieważ lego zadasz, wyliczę 
m u jeszcze dzisiaj 10,000 franków. Osobiście 
nie mam nic przeciw niemu do zarzucenia,— 
ale ty się domyślasz, co ja przezto rozumiem — 
idzie tu o Adolfinę.®

•Mniejsza, kiedy nic więcej.®
•Poczciwy Valmy sądzi m oże, ze juz i tego 

Ła wiele.*
•Prawisz nie do rzeczy. Przyznaje , źe paa 

Rochelle  przed ząmęźciem Adolliny najszczegól- 
niej dla niej do nas przychodzi! , i ze z ukou- 
tenrowaniem byłby się z nią ożenił.®

•Gdybyś była zezwoliła, byłobyto dawno na­
stąpiło.11

»0u  nie był dla mojej siostrzenicy odpowie- 
dną osobą.®

• Niech i tak będzie, \ l e j a  się obawiam tylko, 
aby teraz dla niej nie był odpowiedniejszą.®

»M o ś c i  U a i j 1 e u 11“ rzekła surowo ciotka 
Adolfiny.

•Ja w iem , co mówię®, odrzekł stary mocniej 
niż zwykle. »Ciebie się obawiają, przed tobą 
kryją s*ę, i ty nic nie spostrzegasz; a mnie  
uważają za dobrodusznego głupca, który dalej 
nie widzi tylko na koniec swego nosa, więc skoro 
się odwrócisz, zaraz ukrywać się przestają.®

Na te słowa zaszła nagle na twarzy panny Bail- 
leul nadzwyczajna zm iana ;  w miejscu wzgardy 
i niedowierzającego u śm iechu ,  pojawiło się kon- 
wulsyjne ust wykrzywienie. Lica je j  zczet-wie- 
uiły  sie , oczy błysnęły ogniem a na chudej szyi 
nabrzmiały żyły. Pan Bailleul cofnął się na dwa 
kroki.

•Mów wyraźniej, powiedz coś widział?® za­
pytała rozgniewana przerywanym głosem.

•Przedewszystkiem, moja najdroższa, nie obu­
rzaj się tak mocno. Jestto całkiem słuszna, aby­
śmy kochali swoje dzieci, ale Adolfina nie je s t  
ju ż  dzieckiem. A prócz te g o — *■

•Czy powićsz wpan dzisiaj!® wrzasuęła zuowu 
jeszcze z większym gniewem.

•Cóż mam powiedzieć?® przebąkuął Bailleul, 
Itlórego obawa z gniewem jego siostry w równym 
stopniu wzrastała; »ja sądzę, mnie się zdaje, 
iż nieraz widziałem —  czyli raczej ja obawiam 
sie widzieć, że R ochelle ,  zamiast zapomnienia 
już o naszej córce, jak to utrzymujesz, i owszem  
jeszcze więcej niżli kiedy o niej myśli. Byłoby 
to bardzo nieprzyjemnie, a szczególniej dla tego 
zacuego Valrny, któremu sama poczciwość z oczu 
patrzy. Mtody ten człowiek nie jest wprawdzie 
jenijuszein , bynajmniej, ależto przecie nie jest 
dostatecznym powodem, aby—aby—słowem pan­

na Adolfina, czyli raczej mam mówić pani Adol­
fina, zanadto się do pana Rochelle wdzięczy; za­
bierałem się już nieraz dać jej w tej mierze  
napomnienie , ale . . .  .«

®To nie do wpaaa, to do mnie należy®, prze­
rwała mu z zaciekłością panna Bailleul.

•Teinoi lep.ej 1 Wiadomo c i , iżby mi było  
przykro mówić o tćm z Adolfiną, podczas gdy 
się to pomiędzy wami kobićtami samo przez się 
załatwi.®

•Powtarzam wpanu, że to nie do niego nale­
ży®; wrzasnęła panna Bailleul tak straszliwie, że 
pau Bailleul w poięczowern krześle maleć się 
zdawał. —  Nastąpiła cliwila milczenia; przestra­
szony uie śmiał aui słówka przemówić zbojaźni, 
by nie ściągnąć na swą głowę piornnu , który 
spostrzegł w oczach swej siostry ; ta zaś z swo­
jej strony zamilkła rozgniewana na swoje sio­
strzenicę za uchybienie, które zresztą  kobiety 
najłatwiej sobie przebaczać zwykły. Nukouiec nie 
tnogąc już dłużej stłumić w sobie wzruszenia, 
zbliżyła się do olina. jak gdyby gniew wichrzą- 
cv w jej sercu, zmusił ją do oddychania swie- 
żem powietrzem.

Tejże samej chwili dał sie słyszeć turkot po­
woź o , i w oltamguieuiu dzwóaek u bramy zapo­
wiedział przybycie gościa. Skryta za żalnziami 
mogła panna Bailleul widzieć wszystko nie bedac 
sama widzianą. Chłopek mający rolę odźwier­
nego , otworzył bram ę, i zaraz wjechała wytwor­
na ltaryjolka ua dziedziniec. Właściciel tego lek ­
kiego i świetnego powozu był m łody , niemal 
trzydzicsto-letni człowiek. Małego wzrostu, lecz 
dobrze zbudowany, niósł dumnie głowę na kar­
ku. Sntialy wzrok jego blizkiin był zuchwało­
ści, ironiczny uśmiech ścinał m u usta, a każdy 
rucli stawił pewność, która się bardzo z zaro­
zumiałością stykała. Nieco rudawy kolor włosów, 
czarny was i takiejż’ barwy faworyty, podwyższa­
ły jeszcze bardziej źaroznmiałość jc jo twarzy, 
której marsowy ubiór z złolemi guzikami od­
powiadać się zdawał.

Człowiek ten wysiadłszy dumnie z powozu , 
oddał niemniej dumnemu służącemu swemu cu­
gle , puczem tak swoboduie jak gdyby był do­
m owym, poskoczył po małym trawniku, któiy 
dziedziniec od właściwej wili oddziela! ; nim  
nieznajomy dostał się do przysiouka, ukłonił sie 
z uśmiechem jnkiejś 'osobie , która nie byia pau 
na Bailleul. l a  wychyliwszy się z okna, poznała 
w tej osobie swą siostrzenicę, która jednakże 
zaraz od okna odeszła, nic domyślając s ię ,  że 
nad jej głową ciotka ma na nią olto. Ranna Bail­
leul zamyśliła podobuież oddalić się od okna; 
i cofając się potrąciła swego brata, który zbli­
żywszy się po cichu, był stanał za nią i z całej
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poprzednicztj sceny ani olia nie zwrócił.—»A cóż? 
omyliłem się?" rzekł tajemnie wstrząsając gło­
wą. »Ona czeka na niego przy olinic, ażeby go 
pierwej oltiem powitała. Zaledwie że wysiadł 
z powozu , juz pospieszył do n ie j , nawet nie 
spodziewaj się, ażeby tu przyszli; gdyż wiedzą, 
że my tu jesteśmy."

»Śmiałażby go ona u nas przyjmować?" od- 
mruknęła ciotka.

r.ła tego nie m ów ię, ale ogród jest duży."
-Nić mażę tam Yalmego?"
rOn jest w sadzie , gdzie malowaniem szlukic- 

lów się zatrudnia, roczciwe czlowieczyslto! jemu  
tylko brzoskwinie i winogrona muszkatowe wgło-  
w ie ,  podczas gdy romansowa Adolfina—! Możesz 
hyc spokojną, oni nie pójdą ku stronie sztakie- 
tów. Jałt sądzisz, gdybyśmy na dół zeszli?"

Zamiast odpowiedzi, szyła panna lłailleul smu­
tnym wzrokiem parkiet salonu.

»Możeby nam do ogrodu zejść wypadało?* po­
wtórzył znowu po chwili stary, który niebez­
pieczeństwem swego zięcia się dręczył.

rW acp an  tu  z o s t a n ie s z " ,  rzekła imponu­
jącym tonem dumna siostra, zdająca się z cięż­
kiego snu być przebudzona; rpowtarzam, iż to 
do mnie należy, i że wszelkie mieszanie się z je­
go strony byłoby nieprzyzwoite. Nic wychodź 
mi wpan z sali pod żadnym pozorem aż do mego 
powrotu."

»Ale dajże mi przynajmniej — gazetę", ozwał 
sio proszącym głosem dobrze utresowany pąn 
dom u, pogłądajac chciwie na M oniteura} który 
siostra jego od czasu rozpoczęcia się między niau  
rozmowy, konwulsyjuie w swym ręku gniotła.

Panna i ła i l leu l , która się w tejże chwili bardzo 
mało o politykę i gorszące wiadomości dzienne 
mogła troszczyć, nie rzekłszy ani słowa i tknięta 
jakimeś nadzwyczajnym popędem łaski, rzuciła 
na st<ił zaledwo do połowy przeczytaną gazetę. 
Pan iSailleul pochwycił ją łakom o, a czytając 
rozprawę o cukrze i obwarowaniu Paryża, oinal 
że nie zapomniał o gorżkiem położenia swoje­
go zięcia i o ślizkiej obyczajności swojej córki.

Niin jeszcze włożył na nos okulary, już pani 
domu pospieszyła do ogrodu; rzecz jasna, że  
Lystry dowcip jej zaprowadził ją w najciemniej­
sze ustronie, jakoż niebawem śród powabnie 
zcienionej altany, obiły się znajome głosy o jej  
ucho. łlylyto głosy rana Kochelle i Adolliny.

Z pośpiechem skryła się za klon otoczony cie- 
nistemi krzewami i oddalona na trzy kroki od 
winowajców, przysłuchiwała się ich półgłosem  
prowadzonej rozmowie z wzruszeniem , które n i c  
z samej prz\ jacielskićj obawy pochodzić się zda­
wało.

Pani Adolfina Ynlmy hyła piękną Łrunetltą 
mającą lat 23. Po lcltko zatoczonych brwiach 
czarnych, orlim nosie, wciętych ustach, a szcze­
gólniej po śmiałym wzroku widać było , ze po­
wabna osoba ta bynajmniej nie myśli zaniedby­
wać familijnego zwyczaju przewodniczenia w do­
mu. Postępowanie jej ojca i obchodzenie się 
z nią jego siostry, która jej ojca pud swe rządy 
wzięła , nareszcie przeciwieństwo ich charakte­
rów , wydały owoce , jakich się spodziewać na­
leżało. Ulegającemu ojcu opierała się swoim  
lekce walącym hnmorem ; a naprzeciw surowej 
ciotce, która po śmierci małżonki Haiłlcuła nie- 
ograniczenic domem władała i miejsce jej matki 
zastępowała, stawiła pochmurne posłuszeństwo; 
liochata ojca, ale się go nie bała, bała Się ciotki 
ale jej nie kochała.

Co do małżonka swego, nie znalazła Adolfina 
od pięciu miesięcy żadnej sposobności do stocze­
nia z nim owej stanowczej walki, która w do-  
m owem  pożyciu podobna jest do tego, co w świę­
cie politycznym sprawą gabinetową nazywa­
my. Panowanie jej było tymczasowe , podobnie 
jak wszystkich młodych mężatek w pierwszych 
dniach po ślubie. Do utrwalenia lego panowa­
nia, spuściła się na dwie rzeczy: Najprzód na 
swoje wolę , a powtórc na dobroduszność swego 
małżonka, który w każdym względzie okazywał 
się być godnym zięciem swego teścia. Jak z je ­
dnaj tak z diugiej strony, jednaka uległość, je ­
dnakie zrzeczenie się własnych korzyści, jedna­
kie posłuszeństwo. Młody Valmy i stary Bail- 
leul zdawali się hyc tylko na to zrodzeni , aby 
swoim żeńskim despotom posłuszni byli.

Pani Yalmy idąc za mąż, spodziewała się woj­
ny, a nic bezwarunkowego posłuszeństwa, które 
znalazła. W obec ulegającego, posłusznego mał­
żonka, stały się niepolrzebnemi wszelkie jej środ­
ki zaczepne, jako to: dziwactwa, imponujący 
ton , pochlebstwo, przyjemny u śm iech , drama­
tyczne łzy i t. p. P-aią tę aniunicyją wojenną 
musiała na bok odłożyć; wszelako uczyniła to 
nie bez owego zmartwienia, jakiego doznaje 
zdatny inżenijer w chwili , w której się mu twier­
dza za pierwszem wezwaniem podda. Jakoż po­
dobno leinu zwolnieniu fantazyi przypisać na­
leży, że Adolfina uczula w sobie pochop do 
owi j kwiecistej skały, o którą się bardzo często 
małżeńska wierność rozbija.

Skoro młoda małżonka w swojem życiu je- 
d u os taj n i ć  upatrzy, i na długie dni się użalać 
zaczuie, znajdzie się zwykle jakiś czuły m ęż­
czyzna, który sobie za powinność weźmie z sa­
m ą  sobą ją pojednać. Tu był pocieszyciel toną,

i .
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hardziej gotów ćlo wystąpienia na scenę, ileże 
ju z  stał za kulisą. Będąc j a z  dawno wprowadzo- 
ny jako przyjaciel w dom pana B ailleu l,  nie 
uszło jego o k a , j a k i  był stosunek między nowo­
żeńcami. Bądź, że niegdyś życzył soLie ożenić 
•ię z Adolfiną , b ą d ź ,  że ją  istotnie kochał chwi­
la m i ,  dosyć że przedsięwziął niezwłocznie tę 
szatańska robotę , którą poeci miłością , a m o­
raliści nieszlachetną namiętnością mianują. Przy­
jem ny  chociaż nie p iękny , powabną ogładą wy­
nagradzający prawdziwą zasługę , roztropny az 
do sprzeniewierzenia s i ę , śmiały aż do zncliwa- 
lości,  groźny w św iecie , w k tó rym  kilką szczę­
śliwymi pojedynkami się odznaczył; słowem 
jn n a k  w caieni tego słowa znaczeniu , pewnym 
był podobania się niewiastom , które  podobnie 
ja k  pani S erigne  w zadanych ranach od szpady 
upodobanie mają. Adolfina nie była wolną od 
te j  słabości. Gdy7 w obecności jej mówiono o 
rozpraw ach , z k tó rychR ochellew yszedł zwyeięz- 
lto z bezczelną braw urą duelisty, doznawała 
w sobie pewnego rodzaju s trachu , który nie był 
j e j  nieprzyjem ny; a widząc go potem  tkliwym, 
u ległym  , posłusznym , d u m n ą  by la potajemnie 
z tej zmiany. Mimowolnie nakłoniła  uclia kwi­
len iom  miłosnym tego w ilka, który dla niej stał 
się potulnym barankiem.

Nie masz w świecie niewiasty, któraby nie lu ­
biła siedzącego u nóg swych Herkulesa, a przed- 
isjębierczy mężczyźni podają się chętnie te m u  
dziwactw u próżnośc i, k tóra im jes t  usłużną.. 
Tali leź i Rochelle  siedział u nóg tej nowocze­
snej Otulali , prawda , i i  nieco powściągliwie i 
z niejaka przezornością , jaka roztropność naka­
zywała. T a ił  on się z tern bardzo przed panną 
B ailleu l, z powodów, o których pózuiej nadm ie­
nimy, m n ie j  zaś przed panem  Yalmy, ponieważ 
s ą d z i ł , że  m u  jeszcze honor swą osobą wyświad­
cza , ,a bynajmniej przed panem  Bailleul, o k tó­
rym  m n ie m a ł ,  że na wszystko jest ślepy; jakoż 
tak  inału nań zważał jak  na stolik lub  forte­
pian  w salonie. Zdaje się , że Rochelle  zapomniał 
o  tej wiecznie niezbitej prawdzie , ~e cudze wi­
dzimy w d a l i , a  swego nie widzimy w Liaz oka.

Z tych tu  poprzednich przytoczeń jnż  widzi­
m y ,  że w chwili , w której ta powieść się za­
czyna , między R ochellem  a panią Adolfiną T a i­
m y  powstało m iłosne porozumienie s ię ,  kedaee 
wprawdzie jeszcze w zawiązku, ale ju ż  dość mo­
cne miało n i tk i ,  przynajmniej widzimy, że j e ­
dno z n ich  życzyło sob ie ,  ażeby związek ten 
nie prędko się  zerwał. Nie możemy tego za.raić, 
że Rochelle nie był bynajmniej w pojęcie tak 
u b o g im ,  aby po rozm ow ie , której panna Bail­
le u l  była św iadk iem , nie m ógł oddawać się 
nadziei.

•Zak linam  cię pani*, rzek ł  pate tycznie , »ze- 
zwól na to sam na s a m , o które najpokorniej 
zebrze.*

»Wpan -ądasz niepodobieństwa"; odrzekła A- 
dolfina obrywając z roztargnienia listki z róży, 
•cózbyś o m n ie  sam p o m y ś l i ł , gdybym na len 
k rok  zezwoliła.*

•Będzieżto pani przy jem nie j ,  jeżeli ja  tego ze­
zwolenia czeliaó nie bed e?"

*Na to się ypan n,e odważysz t* rzekła m łoda 
m ężatka  , pochwiawszy głowa.

•Przys ięgam , że się na wszystko odważę", od­
rz e k ł  R ochelle  z  śmiałością; »0 północy Lę-lę pod 
ohnym a pani."

•Na to się wpan nie odważysz!"
•Nie przeszkodziłby mi wprawdzie i m n r  le­

go dziedzińca, lecz po cóż? ieźli drzwiami weiść 
można."

•Ale n ik t  wpann nie otworzy.*
•I  cwszeml" To rzekłszy, wyjął Rochelle k lncz 

z kieszeni.
•T o  czyn rabusia.*
»To cbytrość przebiegłego kochanka.*
»Ta mowa tak jes t  n iedorzeczna*, rzekła  Adol­

fina wzruszając r a m io n a m i, *że nawet nie w arta , 
abym się na wpana gniewała."

'•M ocno się lękam  gniew u p a n i , ale tą razą 
nie zmieniłby on mego postanowienia.*

•Szalony, nierozsądny człow ieku, przypuśćmy, 
izbyś się dostał do tego ogrodu , nie zastałżebyś 
tuląj wiernego stróża, ltlóry się przekup ić  nlę da.* 

•Pani zapomniałaś, że T u re k  niegdyś do m nie 
należał."

•Czyś wpan w tym  zamiarze nam go odstąpił?* 
zapytała m łoda mężatka groźno.

•A w jak im że innym ? Powiadam p an i ,  żem  
wszystko przew idzia ł,  i że roztropność moja sta­
ra  jall świat."

T u  nastąpiło chwilowe milczenie. Panna Bail­
leu l  słysząc t o ,  pieniła się od złości, a prze­
cież musiała zachować się spokojnie.

»>Vięc dostaniesz się wpan do ogrodu; T u re k  
nie podrze wpana w k a w a łk i , coby właściwie 
jego powinnością b y ło ;  i cóż dalej?"

•Pospieszę jako duch nocny, i w okamgnieniu 
stanę przed oknyma p a n i—w dolnych pokojach.* 

•A połein?* rzekła  Adolfina z iioniją. 
•P o tem ?"  Rochelle  uk ło n i ł  się jeszcze głębiej; 

»paui nazwałaś m nie ra b n s ie m , a zatem dla ra­
busia nie trudno  będzie otworzyć ohienieę i 
okno,"

•Coraz l e p ie j , więc wrpan zamierzasz włamać 
się do pokoju ?"

•Od pani zależy uniknąć tego.*
•Jako? Czyliż wpan nic groz isz ,  że okno wy­

bijesz?"
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• N a  p ó ł  o t w a r t e g o  o k n a  n ik t  nie  w y bi ja ®,  r zek ł  
d uch  z ł o ś l i w y

Na  t e  s ł o w a  p a n i  V a l m y  u m k n ę ł a  z  p o ś p i e c L e m  
• w o j e  r ękę  i p o w i t a ł a  z mie j sca .

• P o c ó l  ia sp r zćc zka®,  r z e k ł a ,  a w i d a ć  o c z y w i ś c i e ,  
Ceś w p a n  r o z u m  ś l i ac i ł .  Z res z t ą  w r ó ć m y  d ó  p o h o j u .  
S p o s t r z e ż o n o  p r z y b y c i e  w p a n a ,  m og l i by  t akże  n a i z ę  
t i i e b y t no ś ć  spos t rzćdz .®

• K t ó ż b y  m ó g ł ?  W i d z i a ł e m  p a n i  mę ż a  s i ed z ą c e g o  na  
d r a b i n i e ,  p r z e d  swe'mi  sz t ah i e t ami  lob m a l o w a n i e m  za­
j ę t e g o ;  za t ru dn i en ie  to  j e s t  za  w i e l ce  p r z y j e m o e ,  ar  et y 
o  cz ć j i  i nn em  m ó g ł  my ś l eć ;  a  c o  się t y c z y  oj cu  p a n i , 
s ę d z e ,  iz t e r az  j e s t  w ł aś n i e  g o d z i n a ,  w  k t ór e j  m u  g a­
ze t ę  cz y t ać  wolno.®

• O b a w i a m  się , a ż e b y  m oj a  c i otka  — « 
i A gd z i e l  znowu!® R o c h c l l e  u ś mi ó ch n ę t  s ię s zy d e r -  

s k o ;  »ta r u z u j e  się t e r a z ,  a c z y n n o ś ć  ta z a p e w n e  d o  
p o l n d n i a  p o t r w a . «

Wi d ’ęc  się tak b e z w z g l ęd n i e  w y ś mi a n ę ,  b y ł t o  g r zćch ,  
k t ó r e g o  S a J n a  k o b i e t a ,  a t ćm ba r dz i e j  z ł o ś l i w a ,  nigdy 
n i e  o d p u śc i .  P a n n a  B a i l l e u l ,  k tóre j  gn i ćw a o s z e d ł  n a j ­
w y ż s z e g o  s t o p n i a ,  t r zę s ł a  się j ak z r a n i o na  t yg r ys i ca  że 
z łoś c i  za k r z a k i e m ,  w  k t ó r y m się sk r y ł a .  Ch c i a ł a  aię 
a  c a ł ę  za j ad ł oś c i ą  r zu c i ć  na t e g o ,  k t ór y  j ą  więcć j  nią 
Z n i e w a ż y ł ,  k t ó r y  j ć j  p r ó £ n o ś ć  w  p o ś mi e w is k o  p o d a ł ;  
g n z i a  ję  w  t o  n a m i ę t n o ś ć ,  l ecz  r oz wa g a  w s t r z y m a ł a .

•  P o m s z c z ę  j a  się®,  p o m y ś l i ł a  s o b i e ,  l ecz  c h wi la  
j e s z c z e  nie n a d es z ł a .  —  R ó z n ć m i  d r og a m i  wr óc i l i  ws zy .  
z c y  t r o j e  d o  d o m n ;  p r z e d  b r a m ę  sp os t r z eg ła  p a o n a  Bai l -  
l au ł  «wego  b r a t a  i p o s p i e sz y ł a  d o ń  k r ok i em  , j a k b y  do  
i z t n r m u .

• C z e g o ?  w p a n  tu  sznkasz  ?« z a p y t a ł a  go z p r z y c i ­
sk i em ; »ni a  p r o s i l a ż e m , a b y ś  z os t a ł  w s a l on ie  ?®

• P r z e b ó g  I m o j a  n a j d r o ż s z a ,  có?  ci t akiego? Szc z e r -  
w i e a i ł a s  s ię j ak  h a t m a z y n !  O b a w i a m  s i ę ,  aby  para l i ? .  .«

Z  J z i h i m u śm i ć c h e m  j ęk ł u  r o z ł o s z c ż p u a .  : Czyl i?  
w p a n  nie  w i d z i s z ,  ?e ja się r u z u j e !«

• T y  się ruzu j esz l ®
•  P a k , maui  p r z y p r a w i o n e  w ł o s y ,  u d a n e  p o l i c z k i ,  

fe m o l e  n a w e t  w p r a w i o n e  zęby!® T o  m ó w i ą c  z g r zy t nę ł a  
z ę b a m i  t ak  m o c n o ,  i zby  się b y ł y  na p r o c h  s k r us z y ł y ,  
g d y b y  i s to tn i e  b y ł y  wy sz ł y  z p r a c o w n i  k t ó r eg o  den ty s t y .

P a n  Ba i l l eul  s a d z i ł ,  i? s i os t rę  j e g o  k o o w u l s y j e  n a ­
p a d ł y ,  c o  b a r d z o  ł a t w o  z c o d z i e n n e g o  jej  g n i e w u  w y -  
Aikdąć  m o g ł o .  Z  n i e s p ok o jn u ś c i ę  o g l ą d a ł  się na ws zy -  
a tk i e  s t r o n y ,  i riie w i e d z i a ł  j ak  so b i e  z a r a d z i ć ,  a? o t o  
n i e s p o d z i a n i e  p r z y s z ł a  u s  p o m o c .  Adol f ina  i B o c h e l l e  
w r a c a l i  s w o b o d n i e  ku d o m o w i ,  a l e  nie  r ozumi el i  b y ­
n a j m ni e j  p a n t o m i m y  p a n a  B a i l l e u l ,  k tó ry  p o d o b n i e  j ak 
o k r ę t  bl izki  r o z b i c i a ,  s y g na ł y  im d aw a ł .  Na  w i do k  
p r z y c h o d n i ó w  pani  d o m u  z a mk n ęł a  w y ni os ł ą  sz tuką  b u ­
r z ę  Serca s w e g o  w n a jg ł ębs zym ta jn iku .  P r z y p i s a ł a  r o z ­
ogn ien i e  p o l i cz k ó w h o l ow i  g ł o w y ,  a p om ie sz a n i e ,  źle  spę -  
dz o nć j  n oc y .  R o z ma w i a ł a  g ł o s e m n a t u r a l n y m ,  i p o s u ­
n ę ł a  h e r o i zm  s w ó j  d o  t ego  s t o p n ia  , ze  się n aw e t  nśmie' - 
c h a ł a  d o  c z ł o w i e k a ,  k tó ry  ją śmi er t e l n i e  zrani ł .

f t o c b e l l e  g r a ł  s wo ję  r o l ę  z na jwięks zą  n a t u r a l n o ś c i ą ,  
j a k  c z ł o w i e k  ś w i a t o w y ,  k t ó r y  aię na to  u s a d z i ł ,  a ż e b y  
Się ws zy s t k i m p o d o b a ł .  Z  p  ynem B a i l l e u l ,  k tó ry  mi a ł  
k r a j o w e  p a p i ć r j  r o z m a w i a ł  o kurs i e  i g i ełdz i e  k u p i ec ­
kiej .  S a m e j  p a n i  z a ś ,  która  r ó w n i e  jak wszys t k i e  k o ­
b ie t y  r oś c i ł a  s ob i e  p r a w o  d o  z n a w s t w a  l i t e r a c k i e g o ,  
o p o w i a d a ł  o s n o w ę  n o we j  sz tuki  z t e a t r u  fra n ę a it. Co  
w i ę k s z a ,  p o s u u ą t  o n  s w o ję  g o r l i w o ś ć  z j e dna n i a  s ob i e  
w s zy s t k i c h  aż d o  t ego  s topn i a  , iz s ię n a w e t  z a p y t a ł  o 
m ł o d e g o  i na i z o r . ka ,  o k t ó r y m  d o t y c h c z a s  n ik t  ani  m y ­
śli!  ; j e s t  b o w i e m  d w a  g a m m  i l u d z i , o k t ó r y c h  aię w d o -  
n t u  z wy kl e  z a p o m i n a ,  a t ymi  są  m ę ż o w i e  n i eo b e c n i  ; 
w  t y m p o d w ó j n y m  wzg l ędz i e  b y ł  Y a l my  p r z e d m i o t  im 
n a j w i ę k s ze g o  z e p o m n i e a  a.

• G d z i e ?  j e s t  p a n  domu ?® z a p y t a ł  nagle  R o c h e P e ,  
• w ł . ś n i e  m a m  list  d o  niego.®

y>L.st?® o z w a ł a  s ię A d o l f i n a ;  »od kogo?® 
oN. e  wi ćm.  D o r ę c z y ł  mi  p a ń s t w a  odźwierny .®
• Na s z  od źwi e r ny ?®
• T a k  j e s t  pan i  p r z e c h o d z i ł e m  p o  prz.ed p o m i e s z k a ­

n i a  p a ń s t wa  w P a r y ż u ,  i . z a p v u l  n ,  czy  nie mają  c o  d ó  
pr zes i an i a .  W i d z i c i e  p a ń s t w o ,  iz p r z e z o r n o ś ć  m o j a  n i ć  
b y ł a  dar emna .®

• T e g o  j e s zcze  nie  s t a ło®,  m r u k n ą ł  sob i e  na  St ronia  ■ 
i i i e u k o n t e n t o w a n y  p a n  B a i l l e u l ;  • b i e d n e m u  Va l my  w y ­
św i a d c z a j ą  n i t o  z d o b r o c i  d r o b n e  u s ł u g i , a  t en  p o c z c i ­
w i e c  nic  nie w i d z i , —  ja się tu  c h c ą c  nie c h c ą c  w m i ć -  
j z a ć  muszę,®

• A d o l f i n o  ma?  t w ó j  j e s t  z a p e w n e  w a a d z i e « ,  o z w a -  
}a się p a n n a  B a i l l e u l ; »o3 d w ó c h  dni  n i e  myśl i  o n i czem 
ty l ko  o s w y c h  sz l ak i e l ach .  M o g l i b y ś m y  p r ze j ść  s ię w tę 
st ronę.®

• S t u z ę  pa n i om®,  rzekł  Ko c he l l e  u p r z e j m i e ,  a ł ącząc  
e t yk i e t a  z g r zecznoś c i ą  p o d a ł  c i o t c e  r a m i ę ,  a na A-  
oo l f i i nę  s t r ze l i ł  w z r o k i e m  o g ni s t ym.

W s z y s c y  c z w o r o  udal i  »ię do s a d u ,  k t ó r y  n aj od ­
leglej szą część  ź w i e r z y ó c a  z a j mo wa ł .  P i e r w s z e ,  c o  za 
zb l i ?a n i em się s p o s t rz e g l i ,  b y ł  p an  B e n e d y k t  Vnlmy , 
k t ó r y  s i edząc  na p o d w ó j n e j  d r a b i n i e ,  z wi e l ką  r oz kosz ą  
p r z y p a t r y w a ł  się c z e r w o n o  p o m a l o w a n y m  s p i c o m  izt_ 
k i e t ó w.  By  wy go dn i e j  za j ąć  się p t a c ą  a r t y s t y cz n e g o  k u n­
s z t u ,  powi es i ł  na pob l i zk i e j  j a b ł on i  swój  s u r d u t ,  k a m i ­
zelkę  i k r aw a t .  T y m  s p o s o b e m  u w o l n i o n y  z na jn i edo-  
g od n ie j s z yc b  u c i ą j e ń  , z a s łon i ws z y  s ob i e  c z o ł o  od p r o ­
mieni  s ł o n e c z n y c h  s z e ro k . m s ł o m i a n y m k a p e l u s z e m ,  z a ­
k as aw s zy  a? p o  ł ok c i e  r ę k a w y ,  i t r z y ma j ąc  w j edne j  
r ęce  g a i u e k  z f arbą  a w  dr ug i e j  k w a c z ,  m a l o w a ł  tak 
ż w a w o ,  ze  aztakiely p o d  j e g o  k w a c z e m ,  j a k b y  od  wio-  
s i e n ne g o  p r o m i e n i a ,  w i do c z n ie  się r ozz i e l en i a ły .  W ł a d z a  
u m y s ł u  j ego  z d a w a ł y  się tak m o c u o  b yć  tą p r a ca  z a ­
j ę t e  , iz nic  s p o s t r z e g ł  k w a r t e t u ,  który S z e d i  go u d w i -  
d z i d ,  az  d o p i e r o  gdy p o d  j eg o  d r ab i n ą  s t auą ł .

3.
C h o c i a ż  n i e z a p r z e c z o n e  m a m y  tego dow> d y , ł e  

s z l a c h e t n e  o g r o d n i c t w o  i w o gó l e  ws ze l ki e  wie j sk i e  za-  
t r u d n i e n i e  z u p e ł n i e  się zgodz i ć  m o ż e  z p o w a ż n ą  »po-  
k o j nośc ią  s ł a w n y c h  m ę ż ó w  p r z e sz ł y c h  w i e k ó w , j e d n a k ­
że  t r u d n o  się w s t r z y m a ć  o d  śznie'cliu , w i d z ą c  c z y nn e g o  
cz ł o nk a  t o w a r z y s t w a ,  szczególoić j  P a r y s a n i u a ,  k t ór y  
s z c z e p i ą c  d r ze w a  lub  p o l e w a j ą c  w ł o sk ą  k a p u s t ę ,  wie j ­
s k i e mu  się g o s p o d a r s t w u  o d da j e .  N i e p o k o j o n y  u m y s ł ,  
k o n w u l s y j u e  w z b u r z e n i e  , n i e p o h a m o w a n a  ządza  s ł a w y ,  
k lo re  o b e c n e  p l emi ę  d r ę c z ą ,  o d d a l i ł y  nas  l ak b a r dz o  
od  o b y c z a j ó w  b u k o l i c z n y c b , iz ws ze lk i e  p o w t ó r z e n i e  
z ł o t eg o  wi eku  śmi esznośc i ą  się w y d a j e .  U w a ż a j ą c  r ze c z  
z t ego  wz g l ęd u  i p a t r zą c  na B e n e dy k t a  V a ! m y ,  juk on  
siedzi  na d r ab in i e  i inaze  s w e  s z t ak i e ty ,  j a k h y t o  ju?  wa  
F r a u c y i  ani  d z i e n n i k ó w ,  ani  kolei  ż e l a z n y c h ,  ani  s t a t ­
k ó w  p a r o w y c h ,  ani  k on s t y t uc y i  nie  b y ł o , nie m o l n a  
m u  sp or e j  p ^ r c y i  c z c c n t r y c z n o ś c i  o d m ó w i ć .

P o w i e r z c h o w n o ś ć  m a ł ż o n k a  Ado l f i ny  o d p o w i a d a ł *  
d o s y ć  wi er n i e  j ego  skromne ' } ,  wiej skie j  r o b oc i e .  B y i i o  
m ł o d y ,  d w u d z i e s t o  -  o ś m i o  -  letni  c z ł o w i e k ,  d u s z n e g o  
w z r o s t u  i m o c n o  z b u d o w a n y ;  ale t e?  na i ćm tylko o g r a ­
n i cz a ł y  aię f i zyczne  j e g o  za le ty .  C o b y  na j l ep s ze g o  o nim 
p o w i e d z  e ć , b y ł o b y  m o ż e  t o ,  £e na t w a r z y  j ego  m a l o ­
w a ł o  się z d r o w i e  i s p o k o j n o ś ć  s u m i e n i a ,  z r esz tą  r ysy  
j eg o  nie  mi a ł y  na s o b i e  ani  s i a nu  okaza ł ośc i .  C i e m n o -  
j i a sz t a no w a t c  g ł adk i e  w ł o s y ,  r zadko  za r as ta ją ca  b r o d a ,  
m g l e , s i we  o c z y ,  s z e ro k i e  od  s ł o ń c a  o p a l o n e  c z o ł o , 
s t a n o w i ł y  c a l o s ć ,  klóre' j z b y w a ł o  z u p e ł n i e  na o w y m  
p o g a r d l i w o - m e i a n k o l i j n y m  , d z i a o - l k l i w ym  c h a r a k t e r z e  , 
j ak :  dz i s ie jsza  m ł o d z i e ?  za t y p  męzkie j  p ię knoś c i  u w a ż a ,
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* k t ó r y  b a r d z o  ł a t w o  o s i ągnąć  m o ż n a ,  s k o r o  kog o  ł a ­
ska we  n i ebo  b l ada  i gęs to  z a r as ta j ą cą  t w a r z ą  o b d a r z y ł o .  
U s t a w i c z ny m  , a n a w e t b y  p o w i e d z i e ć  m o ż n a  , n i ez mi en ­
n y m  w y r a z e m  w  t w ar z y  Va l mi eg o  , b y ł a  o w a  d o  n i e ­
d b a l s tw a  tak m o c n o  z b l i żona  s p o k o j n o ś ć , k tó r ą  r ó w n o  
za  n i ed os ta t e k  jak i za s k o n c e n t r o w a n i e  w ł a d z  u m y s ł o ­
w y c h  p o c z y t a ć b y  m o ż n a .  D o d a j m y  d o  r e g o , I z  gdyby  
G a l l  b y ł  r o z p o z j a w a ł  tę  n ie p o k a ź n ą  g ł o w ę ,  l t tórą n a ­
t u r a  dla  r a m i o n  j a k o w e g o  drazo iko  lub k r a m ar z a  p r z e ­
z n a c z y ć  się zda wa ła  , b y ł b y  p o d o b n o  z n a l az ł  w  niej  tak 
wy ś mi e n i c i e  w y k s z t a ł c o n y  o r ga n  u p o r u  , j aki  tylko  
w  c z a s z ce  B r e t a ń c z y k a  z ami es zk a ć  n>uże.  Y a l my  b y ł  l o ­
d e m  z Bre t an i i .  c

G d y  p o w y ż s z e  c z t ć r y  o s o b y  zbl i żyły  się d o  p r a c u ­
j ą c e g o ,  u czu l i  w  so b ie  ws z ys cy  p e w i e n  p o c h o p  d o  i r o ­
nii  , k tó r a  na  ich t v t a r zacb  w  r o z ma i t y  s p o s ó b  się p o ­
j aw i ł a .  R o c b e l l e  u ś m i e c h n ą ł  się s z y d t r s k o  ; Ba i l l eul  mar -  
k o t u y  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i ; Adol f ina  z i ewnę ł a  na s p o ­
só b  uiejedne' j  . k oc h a n i a  godne j  m ał żo n k i  w  o b e c u o ś c i  
s w o j e g o  m ę ż a ;  n a k o m e u  p a n n a  B a i l l e u l ,  w l e p i w s zy  na 
c b w i l ę  swój  w z r o k  św i d r u j ą c y  w  V a l m i e g o , j akby  go 
m m  ua w s k ro ś  p r z es z yć  z a m y ś l i ł a ,  k r zyknę ł a  d o b i tn y m 

ł ose m : » J e s t l o  z a p e w n e  tylko ż a r t e m !  G d y ż  n i e p o d o -  
na , ab yś  nas w p a n  nie spo - ; r zeg ł .«

V a l m v  z wr ó c i ł  się i w y k r z y w i ł  g ł o w ę  ku  g r u p i e :  
• U n i ż o n y  s ł u g a « ,  r ze k ł  d o  n i eb  i m a r „ ł  kwaczen .  dolćj .

• T u ż  w p a u  nie  widz i s z  p a n a  R o c b e l l e  ?« o d r z ek ł a  
p a n i  Ba i l l eu l  g l o s t m  , p o d o b n y m  do  r o z k a z u ,  a ż eb y  
zl az ł  z d r a b i uy .

• P r z e b a c z  p a n i ,  j a  z n im n i e  r o b i ę  c e r e m o n i i ,  j e ­
s t e m  p r z e k o n a n y ,  że  t n i . p o z w o l i  d ok o ńc z y ć . *

• N i e / a p r z e c z n . e  , k o c h a n y  Y a l m y ,  a r t y s t o m w  za ­
p a l e  p r ze sz ka d za ć  n i e  i a l eży. a

»Zlćż  w p a n ,  moś c i  V a l m y « ,  r ze k ł  z awojć j  s t r o n y  
p e n  B a i l l e u l ;  s j es t  tu  l ist  d o  w p a n a .  i

• Z  Ma r s y l i i  !« d o d a ł  R o c h e l l e  w y j m u j ą c  l ist  z k ieszeni .  
»Z Ma rs y l i i  ?« z a p y t a ł  Va l my  z d z i w i o n y ,  »i n a  r ęc e  

w p a n a  do  mnie  p r zy s ł a n y . *
Nie  r zek ł szy  w i ę t ć j  ani  s ł o w a , w ł o ż y ł  hw-aCz, w  ga r ­

n e k  , t a w i e s i ł  na d r a b i n i e  i z l az ł  s p o k o j n i e  na dó ł .  F o -  
c i e m  wz i ą ws z y  l ist  d o  rąk , o b e j r z a ł  z uwa gą  nap i s  i 
n i e r o z p i e c z ę l o w a w s z y ,  s e b o w a ł  go d o  pu i l o r e su .

»Nie b a r d z o  j es t e ś  c i c h a w y « ,  o d e z w a ł  się szwagier .  
• Z n a m  j ego  o s n o w ę . *  Y a l m y  p o z d e j m o w a ł  z d r z e ­

w a  s w e  s u k n i e ,  i . z a p r o s i ł  t o w a r z y s t w o  do  og lądan i a  
s z p a r a g ó w ;  d a m y  p o r z u c i ł y  g o ,  Ba i l l eul  w s t r z ą s n ą ł  g ł o ­
si ą ;  j e d e n  t y lko  R o c h e l l e  t o w a r z y s z y ł  m u  i p r z y z n a ł ,  
5ie sz pa ra g i  są b a r d z o  p i ękne .  P o  tej p . ’ze c b  dzce w r ó ­
c o n o  d o  d o m u ,  gdzie  w k r ó t c e  o b i ad  d a n o .  T u  s t a n ą ł  
Y a l m y  na b o k u ,  p r z e c z y t a ł  p ob i eżn i e  l i s t ,  p r z y c z ć m  
z p o w o d u  j ak i egoś  z a ł ą c z o n e g o  w  nim p a p i e r u ,  z a r w a ł '  
aię wie lkie j  d o z n a w a ć  p r z y j e m n o ś c i ,  p oczć r a  u s i ad ł  do 
s t o ł u .  — P o  s k o ń c z o n y m  obi edz i e  o d da l i ł a  s ię p a n n a  Ba i l ­
l e u l ,  k t ór a  p o m i ę d z y  Adol f iną  u R o c b e l l e m  s p o s t r z e g a ł a  
c o  cLwi l a  n o w y  znak p o ro z u m i e n i a .  O b a w i a ł a  się b o ­
w i e m  w y b u c h u  w i ch r zą c e g o  w  nićj  g n i ew u .  O d d a l e n i e  
się o s o b y ,  na k t ór a  R o c h e l l e  na j szczególni e j  z p u w o d u  
dz i es i ęc i u t ys ięcy f r a n k ó w  b y ł  s ię s p u ś c i ł ,  z mi ćs za l o  go 
c o k o l w i e k ,  j e d n a k ż e  w k r ó t c e  n a b r a w s z y  d o b r e j  mi ny ,  
u d a ł  się śm ia ł o  do  s a m e g o  Ba i l l eu l  w  tej  mier ze .

•  4 pro p o s* , r ze k ł  n i by  o d  n i e c h c e n i a ,  » pan i  d o m u  
s a p .  V“ue  n ad mi e n i ł  w p a n u ,  ż e m na n i ego -iina faęon  
w y d a ł  n o w y  wekse l  na dzi es i ęć  t ys i ęcy  f r a nków. *

• W s p o m i n a ł a  mi  o tern c o k o lw i e k  dz i s i e j s zego  p o ­
r an k u  , o d r z e k ł  z a g ad n i on y ,  z m a r s z c zy w s zy  c z c l o .  

z M o g ę ż  za dni  d w a  sp uś c i ć  s ię na  tę s u m m ę ? *
R a  to  p y t a n i e ,  k l o r e  tak l ekko w y m ó w i o n o ,  j ak  gdy­

b y  t y l ko  o kilka nous c h o d z i ł o ,  p o p r z e s t a ł  Ba i l l eul  s p o -  
c s ą l k i  na t e r a ,  £e w d u ł  n o s z w i e s i ł . — • S ł u c h a j , k o c h a n y  
p a n — R o c h e l l e * ,  r ze k ł  nu k on i ec  s  w i d o c z n ć m  p o m i e -

s z a m c m  , » b y ł ob y io  d l a  m n i e  wi e l ką  p r z y j e m n o ś c i ą  w y ­
ś w i a d c z y ć  m u  p r z y s ł u g ę ,  a le  r zecz  ta  j e s t  b a r d z o  del i ­
ka t na  , p o w i a u a m  w p a n u . *

• T o ż  w p a n  s ą dz i s z ,  że  t e  p i ć n i ą a z .  w  m o i m  r ę k a  
p o d l ć g -  ą n i eb e z p i e c z e ń s t w u  ?* z a p y t a ł  R o c b e l l e  z d u ­
m n y m  u ś m i ć . b e m  , » j ak i egoby  so b ie  ze  w s z e c b  m i a r  k t ó ­
r y  z k r ó l ó w  f i n a n s o w y c h  mó gł  po zwo l i ć . *

• T e g o  j a  n i e  m ó w i ę  , l ecz ta s u m m a  n a l eż y  d o  m e g o  
z i ę c i a ,  s ł o w e m — w i e j  chwi l i  p r z e m k n ę ł a  s ię m u  m y ś l  
p o  g ł o w i e ,  —  z a p y l a j m y  Ya lmiego  , j eże l i  on  - e c h c e  się 
w d a ć  w  t ę  s p e k u j a c y j ę  , w i e d y  z g o d a  p o m i ę d z y  n a m i ,  
w  p r z e c i w n y m  r az i e  w e ź m i e s z  w p a n  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
Ba s i e b i e ,  ż e  " . ę ^ s p r a w a  n i e  p o w i o d ł a ;  n i e  d l a  t e g o ,  
j a k o b y m  się o b a w i a ł  mo j e j  s i o s t r y ,  a l e  o n a  j es t  b a r ­
d z o  p t ę d k ą ,  a p r zo z t o  nieszczęś l iwą .*

R o c b e l l e  p o d o b u i e  j a k  w s z y s c y  w i e l c y  p o l i t y c y ,  
p o d d a ł  s i ę  l ekko tej  n i ez b ę d u ć j  k o n ie c z n oś c i .

P o  k rótk ie j  c b w i l i ,  p o s z e d ł  Ba i l l e u l  z w y m u s z o n ą  
w e s o ł o ś c i ą  d o  sw e g o  z i ę c i a ,  k t ó r y  w r ó c i w s z y  d o  o g r o ­
d u ,  p r t e c h a d z F ł  się z a m y ś l o n y ,

• N o ,  p. n i e  t n ł o d y « ,  r ze k ł  s t a r z e c ,  c h c ą c  b y ć  ż a r ­
t o b l i w y m .  s k i edyż  t a m  u k o ń c z y m y  n as ze  s z t ak i e l y?«

• S p o d z i ć w a m  s i ę ,  ż e  j u t r o  u ko ńc z ę «  , o d r z e k ł  Y a l ­
m y  r o z t a r g n i o n y .

• A  wiesz  w p a n ,  Że t ak d o s h o n a l e  n mi ć s z  r o b i ć  
P ę d z l e m ,  iż j es tem p e w i e n ,  że  g d y b y ś  c h c i a ł ,  m óg ł b y ś  
n a w e t  o b r a z y  m a l o w a ć . *

• B y ć  mo że ! *
• M a m y  tu j e d n ę  w i n o r o ś l ,  k t ór a  n a r t  p y - z ń e  w i n o ­

g r o n a  z r o d z i ;  co  d o  tnuie ,  j u ż  s ię n a p r z ó d  n i ćmi  cieszę.* 
• T a k ! *
•A k i edyż  w p a n  dasz  n a m  p o d z i w i a ć  s ma k  s w y c h  

o lb r z y m i c h  s z p a i a g ó w ? «  —  M o w a  i j es ta  t eśc i a  b y ł y  t ak 
p o c h l e b n e ,  tak z n i e w a l a j ą c e ,  żc  Y a l m y  d o  t y c h  p r z y -  
-rnileń n i e p r z e z w y c z a j o n y  , z a t r z y m a ł  s i ę ,  i w l e p i w s z y  
w n i ego  w z r o k  , r ze k ł  k ró tk o  :

•V. o a u  nie  p r z y s z e d ł e ś  t u  m ó w i ć  ze  m n ą  o wi no -  
g r o n a c h  i s z p a r a g a c h ;  p r o s z ę  s ię  n i e  o c i ą g a ć ,  c o  mi  
m a s s  d u  p o w i e d z e n i a . *

Z a g a d n i on y  t ak  wyraz ' oą  a pos t ro f ą  , z a n i e c h a ł  B a i l ­
l eu l  w s z e l k i c h  p r z y k o p ó w ,  k l ór emi  zo b i e  z e z w o l e n i u  
z ięc ia  z a b e z p ie c z y ć  zamyś l i ł .  —  • R o c b a n y  Y a l m y ,  w p a u  
słusznie  m ó wi s z * ;  —  p o m i es z an y  z a p o m n i a ł  p r a w i e  j ę z y ­
ka w g ę b i e ,  — •przes l er i n , y  m ó w i ć  o w i n o g r o n a c b  i s z p a ­
r a g a c h ;  z ac z u i jmy  r aczć j  o i n t e r e s ac h .  W i a d o m o  w p a ­
n u ,  ż e m  j e s zc z o  m u  p r z e d  d w o m a  mi es i ąc ami  40 ,000 
f r a n k ó w  w y p ł a c i ć  b y ł  p o w i n i e n ? *

•  W i a d o m o * ;  o d r z e k ł  Y a l m y  z z w y c z a j n ą  s w ą  o s p a ­
ł ośc ią .

• O t ó ż  k o c h a n y  p r z y j a c i e l u * , t o  m ó w i ą c ,  z e b r a r  
o j c i ec  A d ol f i n y  ws zys t k i e  s i ły ,  i le i cb  t y l ko  mia ł  w  s o -  
b e ; s z o p e w n e  ci t akż e  i t o  w i a d o m e  b ę d z i e ,  Że n a s i  
p r z y j a c i e l  R o c b e l l e  j e s t  n a c z e l n y m  p r z e d s i ę b i o r c ą  za-  
b ez p i e c z o i  y c b  o d  ognia  s t a t k ó w  p a r o w y c h ,  k t ór e  r e g u ­
l a rną  żeg l ugę  p o m i ę d z y  F r a u c y j ą  i A m e r y k ą  p r z y w r ó ­
cić mają . *

•W ia d o m o .*
• A z e  z t ego  p r l  ed s i e b ie r s twa  n a d z w y c z a j n y c h  ko ­

rzyści  s p o d z i e w a ć  się m o ż n a  , p r z e t o  pan i  t eś c i owa  t w o ­
j a , s k ł on i ł a  się n a l eż ć ć  d o  n i e g o ;  wz i ę l i śmy  wi ęc  —  
a kc y j ę  n a  10,000 f r a n k ó w . «

•  Wi ćr a  o t e r a* ;  p o w t ó r z y ł  Y a l m y  oz i ęb l e  p o  r az  
t rzeci .

•A k i ed y  t a k ,  w i ęc  w p a u  wićsz  o  w s z ,  j tkićn ?* 
• Ni ekon i ec z n i e . *
• A ż e  Sióstr  i [moja  p r z ed s i ę w z i ę ł a  sob i e  t ę  żeg lugę  

s t a tkami  p a r ó w ,  mi j ak na j m oc n i e j  p o p i e r a ć ,  p r z e t o  
c h c i a ł a b y  w nię d r ug i ch  dz i es i ęć  t ys i ęcy  f ranków w ł o ­
ż y ć ,  i s ą d z i ,  ż e  w p a n  p r ze s t a n i e s z  n a  p ob i e r p n i u  p r o ­
c e n t u  z sw o j e g o  kap i ta ł u . *
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T o  r ze k ł sz y  s t a ry ,  z a ż y ł  c o  p r ę dz ć j  t abak i  dla  p o ­
k r z ep i en i a  swoje j  gasnące j  o d w a g i ,  i p r a w i e  d r ż ą c y  c z e ­
k a ł  na z d a n i e  s w e g o  zięcia.

• N i ć  m a m  nic  p r z e c i w k o  t e m u * ,  o d r z ek ł  t e n ż e  na-  
k o n i e c  z z w y c z a j n ą  obo j ę t no śc i ą .

» Mo g ę  w i ę c  t  p a n e m  R o c h e l l e  we j ść  w  u k ł a d y ? *
• C z e m u ż  n i e ?  1 o w s z e m ; j a  sa m z mo j e j  s l r o o y  

m a m  50,000 f r a o k ó w  d o  u mi esz czen i a  na p r o c e n t ,  i z a ­
m y ś l a m  j e  t ahże  p a n n  Hoche l le  p o w i e r z y ć *

N a  t o  o s t a tn i e  o ś w ia d c z e n i e  o s ł u p i a ł  p a n  Ba i l l enl  
z z a d z i w i e n i a . — »Do  stn k a t ó w * ,  o c w a ł  s i ę ,  » w p a n  jak 
w i d z ę ,  j e s te ś  b a r d z o  s ko r y  d o  sp e k u l a c y i  I P i ę ć d z i e ­
s i ą t  t y s i ę c y  f r a n k ó w j e s t  ł a d n a ^ s u m m a ,  a w i a d o m o  
w p a n u ,  ze  to  nie j e s t  wie lk im r o z są d h i em  w  j e d e n  kosz  
k ł aś ć  ws zys zk i e  j a ja .*

• N a j p r z ó d  te 50 ,000  f r a n k ó w  nie  są t o  ws zys t k i e  
m o j e  j a j a  , a p o t e m  kosz  t en m a  b y ć  p e w n y  j a k  sa m 
p ow i a d a s z .*

•  Bez  w ą t p i e n i a  , z p r z e d s i ęb i e r s t w a  t ego s p o d z i ć w a ć  
się m o ż n a  n i e s ł y c h a n y c h  h o r z y ś c i ,  a l e — *

•  P o z w ó l  p a n i e  t e ś c i a ,  j es t i i  t a  s p e k n l a c y j a  d o b r ą ,  
p o c ó ż  mn i e  o d  nićj  o d w o d z i s z ?  Je s t i i  z ł ą ,  p o c ó ż  s a m 
się w  nią w da j e s z  ?«

P o d c z a s  gdy Valuiy i t eść  j ego  w t en  s p o s ó b  r o z ­
p r a w i a l i ,  o c z e k i w a ł  l ł o c h e l l e  z u cz u c i em g r a c z a ,  k t ór y  
się na  n a j wi ęks zą  s tBwkę o d w a ż y ł ,  i ch p r z yb y c i a .  N a ­
r e sz c ie  s p o s t r z e g ł  i cb  zb l i ża j ąc y ch  się ku d o m o w i ;  dla 
t eg o  p r z y b r a ł  w  d w ó j n a s ó b  p o w a ż n ą  minę .

•  W i d a ć ,  że  r o z p r a w a  b y ł a  z a c i ę t ą * ,  r ze k ł  z o b o ­
j ę t n y m  u ś mi ć c h e m .  >,'Jakże p a n i e  R a i l l e u l , ś m i e r ć  a lbo  
ży c i e  ?«

• Ż y c i e * , o d r z e k ł  t en ż e  s t o s u j ą c  s ię d o ’ ża r t u .
•  P an  Va l my w i ę c  ze z w a l a  na  z a w a r c i e  n as z yc h  m a ­

ł y c h  u k ł a d ó w ? *
• P o d  p e w n y m  w a r u nk i e m *  , o z w a ł  s ię Ozięble  m a ł ­

ż o n e k  A d o l f i n y . ' — »A ten j e s t ? *
• Ab y ś  w p a n  j e s z c z e  mn i e  s a m e m u  d o r ę c z y ł  akcy j  

na  50,000 f ranków. *
R o c b e l l c  widząc  tak n i e s p od z i a n i e  z ł o w i o n ą  t łus t ą  

muul t ę  w za s t a wi on e  p r z e z  s iebie  s ićci  , d o z n a w a ł  j ah  
o a  p r z e m y s ł o w y  pa j ąk  t r ud ne j  d o  u k ry c i a  r a d o ś c i ; j e ­
d na k że  p o w i o d ł o  s ię m u  p r z y t ł u m i ć  w  s ob i e  a p e t y t  i 
p o s t a n o w i ł  r acze j  ok a z a ć  p rz e s yc e n i e .

• P i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  f r a n k ó w !  N i e  wie 'm,  
azal i  t o  b yć  może .  D l acze gożeś  w p a n  p i e r we j  się nie 
o ś w i a d c z y ł ?  Z  tern w s z y s l h i e m nie  masz  nic w  ś w ie c i e ,  
c z e g o b y m  dla  p r z y s ł u ż e n i a  s ię w a ć p a n u  n i e  n c z y n i ł ,  
c h o ć b y  mi  n a w e t  dla s i ebie  s a m e g o  z a t r z y m a n y c h  akcyj  
n a r u s z y ć  przy S z ł o !«

• J u t r o  w y j ad ę  d o  P a r y ż a ,  bę d z i e s z ze  mi a ł  czas  o  
godz i n i e  p i ć r wsz e j  ?« r ze k ł  V a l m y .

»I  owszćm. *
•  A wi ęc  cł iciej  zacz ekać  na mnie  o  tej  godzinie .*
P o  tćj u m o w i e ,  w s i a d ł  H o c h e l l e  d o  k a r y j o l h i ,  i

w y c h y l i w s z y  się z niej  l e k k o ,  p o s z e p n ą ł  Adol f in ie  do  
u c h a  j e d n o  z o w y c h  s l o w ,  które  większą  w d r a m a c h  i 
r o m a n s a c h  , n . ż  w rzeczy wi s t em życ iu  gra ro l ę .

• O  p ó ł n o c y  !«
CCiąg dal szy  nas tąpi .  3

Z E  L W  0  YVA.
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  R e d a kc y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z ed ł  Nr.  36.  i o b e j m u j e :  
1) R o z p r a w a  o u p r a w i e  b u r a k ó w.  2 )  O p i s a n i e  p o r z ą d ­
k u ,  w  j ak i m m a c e r a c y j a  n o w o - w y n a i e z i o n e j  p r z e z  paDa 
l t o m b a s l a  w  Royi l l e  m e t o d y  w y d o b y w a n i a  soku  c u k r o ­

w e g o  i  b u r a k ó w  u sk u t e c z n i a  się.  3 )  W i a d o m o ś c i  Cza­
so w e .  4)  L i t e r a t u r a .

P o m i ę d z y  m a l a r z am i  w  R z y mi e  ( j a k  Orędownik p i ­
s z e )  o d z n a c z a  się p .  K m i l  B o r a t y ń s k i  t wó rc z o śc i ą  
i d ok ł adnośc i ą  w  w y k o ń c z e n i u  p r a c  s w o ic h .  W r o i ą ,  i» 
b ę d z i e  z a ł o ż y c i e l e m s zk o ł y  p o l s k i e g o  ma l a r s t wa .  J a k  
z R z y m u  p o d  d n i e m  I g o  s i e r pn i a  d o n o s z ą ,  o p r ó c z  w i ­
z e r u n k ó w  w y k o n a ł  j uż  ki lka my ś l ą  p o e t y c z n a  i p i ę k n o ­
ścią b a r w  o d sz c ze g ó l n i a j ą c y c b  się wi e l k i ch  o b r a z ó w ,  
m i an o w i c i e  Widok Hzgmit, w  k a r t o n a c h  ma  b og a t y  za .  
só b  r y s u a h ó w ,  i z a j muj e  się wł aśn i e  r ys u n ka mi  do  Kon­
rada Walenroda. B aw i ł  o n  c z b s  nie jaki  w  An g l i i ,  gdzie 
t akże  o b i a t y  j eg o  b y ł y  b a r d z o  p r ze z  znaw.ców ce t i i one .  
M ł o d y  t en  ma l ar z  d o  za l e t  p o w y ż ć j  w y r a ż o n y c h ,  a 
t ah wie l e  nada l  o b i e c u j ą c y c h ,  ł ąc z y  j es zcze  p ł o d n o ś ć  
i r zadką  p r a c o w i t o ś ć .

D ć s z c  i  k a m i e n n y  w  H i s z p a n i i .  W  p i śmi e  
m ą d r y c h i ć m  Echo  p o d  d n i e m 5. l ipca  u m ie sz c zo n y  j e s t  
l ist  z N a v a I c a r o e i o  , k t ó r y  d o no s i  o n a s l ę p u j ą c e m  zj a-  
w i s k n  n a t u r y :  » O n eg da j  o godz in i e  t rzeciej  p o  p o ł u d n i u  
mi e l i śmy  wielki  u p a ł ,  k tó ry  t r w a ł  aż  do  god z i ny  4tćj .  
W  tćj chwi l i  p o w s t a ł a  s t r a s zna  bu r za  , p o  k tóre j  w k r ó t c e  
o k r o p n y  deszcz  k a m i e n n y  nas t ąpi ł .  Oko l ic a  n as za  o d l e j  
chwi l i  s t a ł a  się mi e j sc e m s p u s t o sz e n i a  i n ę d z y ,  gdzia  
s ame  j ęk i  i na r zekan ia  s łyszćć  się d a w a ł y .  G d y  ta p l aga
0 godzini e  p ó ł  d o  szóstej  u s t a l a ,  u j r za n o  o d  s t r ony  m i a r 
s t a  t ak b ia ł e  p o l a ,  iż się z d a w a ł o ,  że o d  d r og i  Yalmo-  
j a d o  aż d o  n o w e g o  g ośc i ńca  sewi l sk i ego  wie lk ie  śniegj  
s p a d ł y .  P i ękne  w i n n e  g ó r y  M a n z a n a r u  i gośc ińce  z o s t a ­
ł y  p o d  g r uz a mi  kami en i  z a s yp a n e .  D a c h y  p o g r u c h o t a n e ,  
wsze lk i e  p l o ny  z n i s z c z o n e ,  a nieszczęś l iwi  mi es z ka ń c y  
tćj  ok o l i cy  z t rwogą  p r z e w i d u j ą  l o s ,  k t ó t y  w  nus t ępue j  
zimie ich czeka .  M u n i c y p a l n o ś ć  na s ze g o  mias ta  ma  sią 
j u t ro  z g r o m a d z i ć ,  d l a  n a r ad z e n i a  się nad  ś r o d k a m i ,  b y  
p r z y n a jm n ie j  c h o ć  w częśc i  p r z y n i e ś ć  ulgę t ym n i c .  
s z częś l i wym. *

T y t u ł  k s i ę c i a  W e l l i n g t o n a .  Ks iążę  t en ma 
t e r az  lat  7 2 ,  n r o d z i ł  się b o w i e m  dnia  t .  ma j a  1760 r. 
Z u p e ł n y  t y t u ł  j e g o  b r zmi  j ak  n a s t ę p u j e :  A r t u r  Co l ley  
W c l l e s l e y ,  ks iążę W e l l i n g t o n ,  m a r g r a b i a ,  h r a b i a  i wi -  
c e - b r a b i a  W e l l i n g t o n ,  m a r g r a b i a  D o u r o  , b a r o n  D o u r o
1 W e l e s l e y ,  l o r d  g u b e r n a t o r  S o u t b a m p t o n u , g u b e r n a t o r  
D o w e r o  , hsiążę W i t t o r y i ,  m ar gra b i a  de  T o t  r c s - \ e d r a s ,  
h r a b i a  X y m e i r y  w  t ‘o r l u g a l i i , ks iążę d e  C i uda d  R o d r i -  
go , p a n  w S i l e s  de R o m a  i w  Ch a ng i na s  na p ł a s zc z yź n i e  
G r a n a d y ,  g r an d  h i sz pańsk i  p i er wsze j  k l a s y , w o j e w o d a  
i ks iążę z p o d  W a t e r l o o  w N i d e r l a n d a c h  , ks iążę  z p o d  
R r u m o y  w e  F r a u c y i , c.  k. a u s t r y j a c k i ,  ces .  r o s s y j s k i ,  
król .  h i s z p a ń s k i , p o r t u g a l s k i , p ruski  i belgi j ski  f e l dm ar ­
s z a ł e k ,  w ł aś c i c i e l  ces .  r oss y j sk i ego  p u ł k u  S m o l e ń s k i e ­
g o ,  i c. k. a u s t ry j ac k i e g o  l i n i jowego  p u ł k u  p i e c h o t y  
n u m e r  42.

S p a n i a t o m y ś l n o ś ć  u w i e l b i a n e j  i f u n t a ­
m i  s z t e r l i n g ó w  o b s y p a n ć j  p a n n y  R a c b e l .  
S k o r o  za t on i ęc i e  o k r ę tu  President nie p o d p a d a ł o  j uS 
w  L o n d y n i e  żadne j  w ą t p l i w o ś c i ,  p r zy j a c i e l e  n i e s zczę ­
ś l iwe j  fami l i i  ak toza  P o w e r ,  k tó r y  r az e m z i nn y m i  p o ­
d r ó ż n ym i  z n a j d o w a ł  się na  t y m  o k r ę c i e ,  o t w o r z y l i  d l a  
niej  s ub s k r y p c y j ę .  Rz ecz  n a l u t a l n a ,  że  się w i e j  mi e r z s  
n d a n o  t akże  d o  p a n n y  R a c b e l ,  a la p o d p i s a ł a — j e d e n  
f u n t  s z t e r l .  O b r o ń c y  jćj  u t r z y m u j ą ,  żc o j c i ec  n a w e t  
□ a to  l e d w o  z e z w o l i ł ;  a l e  dz i en n i ka r ze  i p u b l i c z n o ś ć  
nic d a j ą  t e m u  w i a r y .

S p r o s t o w a n i e - .
W N r z c .  36 . R oz ma i t o ś c i  na  sli« 292 w  p rz e d z i a ł c e  

drugie j  wie ' rszu 32 od  d o ł u ,  z a m ia s t :  bogactwa nie m iał 
za  n ic , c z y t a j :  Bogactwo m iał za nic.

R e d a k t o r  J a n  Nep.  K a m i ń s  lii.  —  Nakładem,  S p ad k o b i e r c ó w  F r a n c i s z k a  K r  a l t  e r  a-
Drukiem P i o t r a  P i l i  e r  a.


